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Pagancm i  Lipiński w Warszawis. sió w chwil)', kiedy wielu czytelników na-
. szych może niektóre jego m.ejsca spraw- 

Po  sześciu koncertach Paganiniego, dzić podczas1 bytności swójćj na koncer- 
i  jednym' granym przez l ip iń sk ie g o ,  w cie dzisiejszym; danym przez Paganinie- 
obecr.ości snmego Paganiuiego (obacz Nra. go na pożegnanie. — Przypiski’, są innej 
52 ^  65'’ i 70 Gazety Lwowskiej) zaczęły ręk i, nie autora artykułu.

I Gazety Warszawskie umieszczać obszerny 'rr;n  , r r  ■ . r . .
rozbiór gry jednego 1 drugiego. Spodzie- f 1^  rysów g.yhagam  mego 1 Lipińskiego,
wamy się że czytelnicy nas. z ukonien*- Może już nie zdarzy przypadek, aby
towaniem czytać będą poniższe Artykuły c i 'dw aj wielcy artyści razem się w jeclnem 
tyczące się wirtuozów z  których jeden na- spotkali miejscu. Dla m nie ,  jest to zda1- 
by ł już sławy europejskiej, drugi nasz zio- rżenie jedn.em 2 naiprzyjemniejszych w ży- 
Kiek , nie mniejsze zdaje się mieć Jo  niej c iu , i dziyvi' mię że dotychczas w tutej'- 
prawo. Żlego powodu umieścimy w n-aszćm szych gazetach nie porównywano ich ta1- 
piśmie różne zdania o nieb-, w takim po- lentu i' jego sprzeczności i że wszystkie 
rządku w jakim były w Gazetach W ar-  ocenienia'Ograniczają się tyJko w ogólnych 
szawskieh ogłoszone : wyrazach należnego im hołdu: — Śmiem

I. Powszechny Dziennik krajowy umie- fu rzucić kilka rysów. Zdawało ID’ się ie  
ścił w Nrze. 140 z d. l !3i Czerwca , po^ mogę do 'lego-jńreć  preteńsyją , jako na*, 
niższy artykuł z  następującem przedsło- miętnie luhiąoy muzykę, i' tyle jako mi- 
wiem : łośnik grając na skrzypcach , że znam tru1-

Wahaliśmy się z umieszczeniem no- dności1 tego instrumentu i niektóre z nicli 
niższego ai ty kułu , który jakeśmy donieśli; niezgorzej pokony wam; Słyszałem też Drocz 
jnż nam; przed' kilku dniami' b y ł  nadesła- tego w podróżach moich wielu s ław nych 
ny. Pbniekąd, v ^ .  zymywał na wzgląd na artystów; a na tym1 instrumencie , N iem1 
znakomitego a ilyslę , którego szczególny ców: Spohra , Maysedera, M ósera, F ram  
talent zadziwia teraz mieszkańców stolicy; cuzów : R hodego , Baliota , Mazasa , Bóu1-
lecz gdy p.i rozważeniu, i po zasiągnie- chego ; z W łochów  tylko jednego Rollę. *
mu rady kilku znaw ców , okazało s ię ,  że Paganiniego słyszałem 2 razy w W iedniu; 
zdania1 w tym artykule' zaw arte , nie są raz w Karlsbadzie i 4 razy te raz ; Lipiń- 
ogołocone z zasad, — gdy w pismach za- skiogo 3 razy w Kijowie, raz w Kńiko1 
granicznych daleko ostrzejsze tegoż arty- wie i teraz w Warszawie 
sty znajdują się krytyki, z‘ których nawet Paganini jest szczegolnem w muzyce'
jednę umieszczały (prócz nas) gazety tu- zjawiskiem. Samym tylko zmysłem muzy- 
tej-ze , — zdało nąm  się, iżgp można ogło- k'alnym, bez odpowiedniego Wykształcę*
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nia teorycznego, dorsed ł do pewnego ro 
dzaju doskonałości, którego przy podo- 
bnycli ś rodkach , źadenby może inny ar
tysta nie osiągnął.—  Wszędzie najdziwniej
sze o nim biegały wieści, którym iednak- 
że urzędownie zaprzeczano. To pewna, iż 
czasem lata całe nie było o n;m słychać, 
i że nieraz myślano, iż musiał gdzie umrzeć 
zapomniany, nieznany. Tymczasem on żył 
•w ustroniach swój ojczyzny, sam , bez 
wszelkich związków ze światem. To czyste 
odosobnienie się miało wpływ stanowczy 
na jego zawód artystyczny, oa wady i na 
zalety gry jego.

M ówią, że za m łodu nie słyszał ni
gdy wielkich wirtuozów na skrzypcach,*) 
i że Lipiński był pierwszym, którego w póź
niejszym wieku w Pia/fcenzy napotkał. Być 
to m oże; gdyż inaczćj, pewno byłby przy 
talencie swoim inną poszedł drógą , lub 
przynajmniej korzystał z tego, co w in
nych jest lepsze. Ale sam sobie zostawio
ny , zaniedbał estetyczne wykształcenife 
swój sz tuki; i cały się tylko oddał jej m e
chanizmowi. Przez to stanął jako skrzypek 
na wysokim stopniu doskonałości, ale do
skonałości tak dziwacznćj, iż podobne ża
den artysta w jego ślady, r.ie pó jd z ie , z 
bojaźni, by za szarlatana nie był poczytany.

W rzeczy sam ej,  zdaje się że Paga
nini zapomniał o fizycznej wartości instru
mentu , którego jest P an em , i że nie dą
ży do odkrycia właściwych skrzypcom pię
kności , lecz do szukania w nich tonów 
g itary , p iszczałki, ptaszków i t. d. Podo
bna szczególność panuje i w jego kompo- 
zycyjach , nie no&zą one cechy żadnego 
stylu, i są tylko tworem ponurćj kapry- 
śnój fantazyi, która żadnych nie przestrze
ga praw ideł smaku, i często sama burzy 
najpiękniejsze miejsca. A jednakże w tych 
tylko własnych kompozycyjach może za-> 
iaśn ićć; w cudzycn, napotyka trudność 
do  których przezwyciężania nie p rzy w jŁl 
przez szczególny rodzaj gry swojćj. G zie 
tylko idzie o ton w ie lk i, i jego wytrzy
m anie , o śmiałe ogniste przejście pełnym

*) Wiem że Pagamoi słyszał Spohra, Libona, Kren- 
tiera; (cez nie wićm w których epokach mojego 
życia.

smyczkiem, o czyste czucie w śpiewie, o 
istotne zalety, które uczyr.iły skrzypce 
królem innych instrum entów ,—  h m  kła
dzie w zastępstwie lekkość lub gymnasty- 
uznt trudności; a na taki surrogal pewno 
nie przystanie w swojćj kompozycyi ani 
Rhocfe ani łfreutzer, a z nićmi . wszyscy 
kompozytorowie myślący. +)

Wśród podobnych dziw actw , me je
dnakże gra jego jeden panujący charakter, 
a tym jest ponurość, smętność. Nigdy nie 
słyszałem ażeby jego Rondo tchnęło czy
stą wesołością, ażeby Adadżiobłogo prze
mawiało do duszy, zawsze jakiś dziwny 
świst lub jęk wmieszać się musi. W  grze 
jego taki duch panuje jak w poezyi By
rona. Tony jego nie są ni boskie ni aniel
skie, jak je czasem ślepi wielbiciele zo- 
w ią ; są rączej boleśne, grobowe, piekiel
ne. W  Adadżm śpiew jego nigdy nie jest 
znpełnie czysty; tonów nie bierze prosto; 
lecz najczęściej lub przez zbliżenie się do 
nich po przestrzeni oddzielającej jeder. od 
drugiego, lub trem olando , lub też flażo- 
letem.

Gdzie rzecz nie o śpiew idzie , tam 
zwykle najulubieńszym jego strychem jest 
lekkie staccato , najczęściej z góry na dól. 
Jego zaś tour de force, zwykle przy koń
cu sola lub w arjracyi, jest świegotani* 
przy posławku, lub szybkie pizzicato lewą 
ręką z góry na dół. Przy tych sztuczkach 
używa jak najobfirićj gryfów podwójnych, 
tryllów i flażoletów. 1 en niezwykły spo
sób grania, musi na massie słuchaczy ko
niecznie czynić wrażenie; jakoż czyni je, 
i to nie przez miejsca, których trudności 
długićj wymagają pracy , i wprawy, lecz 
przez figle , których każdy skrzypek za 
perę miesięcy wyuczyć %.ę może, ja k n .p .  
Świstanie, pstrykanie i t. d. Z resztą gra 
jego często n iedbała , i nieraz słychai fał
szywe tony ,**) lecz pokryte sp lesznie u-

*) Prsw di. ie  się nie trzym a stylu kom pozytorów  i to 
do tego s to p n ia , że ostatnią razą nie przebaczył 
naw et .odauowi Viottemu, i oddał jego Allegro zu
p e łn ie  m  swoim sposobie.

**) Jest to osobliwością słyszeć Paganiniego grającego 
nie z um ysłu fałszywi- ; lec tony podobne słyszslo  
w ielu m  k i 6 koncercie. W yjątek  taki id a n  się i 
n sjp" rwszyn. .artystom.



derzsjącą oko trudnością. Wykształcenie 
prawej ręki zupełnie zaniedbał; prowa
d z e n i e  smyczka ma nielyiko zupełnie sła
be, ale nawet prócz stoccalów niczeuł nie- 
urozmaicone.

Przy swoich w a d a c h , dziwactwach i 
igraszkach niegodnych sztuki, ma Pagani
ni następujące za le ty : mechanizm lewćj 
ręki posunął do najwyższego s topn ia , wiele 
w nim nawet wynalazł, i niczem mu są 
największe trudnośc i; wszelkie rodzaje tryl- 
ló w , pizzicata , gryfy podwójne i potrój
n e ,  szybkość w passażach wśród pewno
ści usadowienia palców, są zadziwiające. 
Gdyby mu można prawą rękę jakiego Bal- 
liota przyprawić i wpoić nieco kunszto
wnego smaku, stałby na czele wszystkich 
żyjących skrzypków. Lecz w obecnym sta
nie swojej doskonałości, musi on ucier
pieć na uzurpowanej swojćj repu lacy i, i 
pewno Niemcy pierwsi może się pomszczą 
za uludzenie w jakie ich w p raw ił; jakoż 
tam coraz głośniej i publiczniej odzywają 
się zdania znaw ców , zdejmują z niego 
chwilowy urok i nie chcą w nim uznać 
prawdziwego wirtuoza i artysty.

Z innego znowu punktu rzeczy bio
rąc ,  i uważając Paganiniego nie jako a r
t y s t ę ,  lecz jako skrzypka koncertowego, 
to stoi może na czele wszystkich żyjących, 
n ie  wyłączając Bouchego, i najwłaściwiej 
został uczczony w Berlinie kiedy otrzy
m a ł tytuł »Pierwszego Mistrza koncertów.# 
Kiedy albowiem idzie o działanie na tłum 
nie grających i rzępolących, nikt nie umie 
takiego uczynić wrażenia jak Paganini. 
Jego powierzchowność, postawa, ruchy 
w czasie g ry ,  skutkują cudnie na słucha
cza, obok dziwactw stylu, urywków, nie
zwykłych tonów, i trudności uderzających 
oko nieznaw cy, korzysta on nie tylko z 
piękności instrumentu ale i z jego słabo
ści. Tak n. p. owe sonaty na stronie g  
każdy dobry skrzypek potrafi zagrać z ró 
wnym skutkiem, a odzywające się w nich 
jęczenie , które tyle tu uderzyło, jest uży
ciem nieczystych tonów tej struny, tak ła- 
twem; ii nawet początkowy skrzypek wy
dobędzie je przez posuwanie palca po ba
jorku w drugiej oktawie. Ale ponieważ inni

wirtuozi nie grają na jednćj strunie kiedy 
mogą czyściej na cztórech , ponieważ P a 
ganini zastępuje wyższe tony flażoletem, 
więc to zadziw ia, u d erza , i jest rzeczą  
dla tych nadzwyczajną , co sami grać nie 
umieją. Przedziwnie też służą mu do w ra
żenia te  flażolety. Używa ich obficie, nad 
m iarę ,  tam  nawet gdzie ton naturalny 
wyższej skali równa im się w dźwięku. 
Ale ponieważ ton naturalny wydaje dźwięk 
czysty , a dźwięk flażoletu ma nieraz coś 
świszczącego, djabclskiego, i jeżeli nie z 
piekła jest ro d e m , to przynajmniej z ja 
skini F reyszyca, więc go Paganini woli 
użyć , i bardzo słusznie c z y n i , kiedy to 
sprawia effekt.

Słusznie także czy n i, iż kompozycyj 
swoich nie ogłasza. Spełzłyby c z a ry , ą 
może nawet skrzypkowie pobudzeni grą 
tak intratną poszliby w jego ślądy, i nuż 
jęczeć , świstać, p s trykać , dzw onić, —  
ale nie ; mylę się: w pięknych kunsztach 
może dobry smak tylko na chwilę być 
przyćmiony.

W  uderzającym kontraście z Pagani
nim stoi Lipiński. Ten wielki artysta n o 
wszej szko ły , trzyma się namiętnie pra
w ideł sztuki, idzie stale ścieszką dohrego 
smaku , gardzi b łysko tkam i, i jeżeli ich 
użyje, to zawsze właściwie, zgodnie z dą
żeniem do estetycznej piękności. Jeżeli P a
ganiniego można przez jego fantastyczność 
nazwać romantykiem , to tem sprawiedli
wiej Lipiński jest klassykiem, w pełnem , 
szlachetnćm znaczeniu tego wyrazu.

Dawniej zdawało mi się żem w nim  
postrzegał jakąś surowość, jakąś widoczną, 
namiętną chociaż zwycięzką walkę z tru
dnościami , jakieś zimne obejście się z 
pięknościami, które wydobywał. Wszystko 
to zniknęło; pozostał ogień, zapa ł,  czu
cie, i gra jego stała się wielką i szczytną.

P o  dwóletniej przerwie teraz go zno
wu słyszałem ; i nie wiem czyli od tam
tego czasu tak nadzwyczajny uczynił po
stęp , czyli obecność Paganiniego wpływ 
na niego wywarła —  g ra ł ,  jak go pierwej 
nigdy nie słyszano.

Wszyscy to obecni uznali. Zdaje się\ /  r\
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że go natchnęło uczucie własnej godności, 
ten bodziec wszystkich wyższych artystów. 
Jego ton wielki brzmiał w całej pełności 
swego dźwięku, najśmielsze przejścia od- 
dawał z ogriem całą aiłą smyczka, a śpiew 
jegu był prawdziwie anielski, zachwyca
jący. W  tern tro /gu podobno on nie bę
dzie miał równego. I daremne były naza
jutrz usiłowania Paganiniego do zrówna
nia się w tonach z tym mistrzem: chwi
lowa chęć nie pomoce; przy ogn iu , sile 
fizycznej i pewności obu rąk, trzeba d łu 
giej bardzo wprawy, którą Paganini na in
ną część gry swojej obracał.

Lecz niech kto nie sądzi, że mu we 
wszyslkićm przyznaję nad Paganinim pier
wszeństwo. Przejdę szczegóły. Jest od nie
go daleko wyższym w prowadzeniu smy
czka, w sile , pe łnośc i, i dźwięku lonu , 
w mocnych przeyściach gryfami , w ar- 
pedżiach, w rozrzewniającym, czułym śpie
w ie ,  w tnocy i  dźwięku flazoletów ; *) ró
wny , w zadziwiąjącćj szybkości, równy 
w czystości tonu lubo jej staranniej prze
strzegą ; moićj mu może wyrównywa w 
lekkich staccatach. w nieznaczącycn przey
ściach z naturalnego tanu  v  flazoletowy 
oraz w pizzicatach lewą .ręką pokrytych 
col arco\ i to dla tego tylko sądzę, że tych 
ostatnich g,i-y sposobów nie słyszałem przez 
niego używanych.

Co do kompozycji, ośmielam mu się 
zarzucić wadę w jego własnym rodzaju ; 
chociaż i w niej dziwną z Paganinim przed
stawia sprzeczność. Jak tamten grzeszy su-

*) W ieść tu biega żc Ltptńtłti r*v* złe s trzy p ee  ; gdy
by la t  b y ło , toby  jego u lem  jcszeze większego 
b y ł godzien podziwienia. Tym czasem  ma on po
d obno  skrzypce tegoż mistrza co i Paganini, to jes t 
Guaruerego. —  G adne uwagi i nawiązanie iustiu - 
pientu tych  dwóch artystów . Paganini ma batdzo 
Cienkie s tru D y , zarzucone ju ż  teraz przez p ier
w szych sk r/v p k ó w ; z takich * tru n , trudno jes* 
wielki ton w y d o b y ć ; lecz łatwiejsze są do pizzi- 
h a tó w , i flazoletów. Lipiński używa strun grubych; 
te przez natcżenie swoje większy smyczkowi sta
wiają o p ó r, więc i ąrpcdżia Lipińskiego muszę być 
wydatniiejsze ; W pizzrhatach nic tak łatw o poda;ą 
s ię  palcorn jak cieńkic ; i flażoletom nie sprzyjają, 
lecz Ito  je  jnż raz zw alczy , tym  pcloieis/y  musi 
m ieć flażole'.. Jęczen ie , o którćm autor mika razy 
w spom ina , pow innoby na tych  strunach jeszcze 
(więcćj przerażpć niż fla tam tych.

nc łr .en  zaniechaniem jakiegokolwiek wzglę
du na -estet/czność sz tuk ., lak znowu L i
piński posuwa poważny styl swój czasem 
a i do surowości , jak tamten wszystko b ie
rce w pomoc dla okazania dziwności i 
nadzwyczajności gry swojej , tak ten zno
wu zapomina nieraz że sobie pierwsze po
winien zostawić miejsce. Ostatni n. p. je
go koncert który po raz pierwszy słyszą 
łem,, pokrywa, przy nużącej długości swo- 
j ć j , grę koncertanta zbyt silnem instru- 
m entow aniem , i Rondo jego jest-raczej 
symfonią, niż sztuką koncertową. W  cu
dzych kompozycy,ach Lipiński więcej ja- 
śnieje niż w swoich, wyjąwszy waryacyjc 
i drobniejsze utwory ; » sami cudzoziem
cy mu przyznają, .ż prawdziwa jest dla 
kompozytorów rozkoszą słyszeć własne 
swoje płody oddane przez niego z sumien
ną precyzyją, czystością i szczytną do
skonałością.

Ale po cóz się nam dłużej nad zale
tami ziomka rozszerzać, wolę go błagać 
by talentu swego nie chował w ukryciu ; 
winien to swojćj ojczyźnie. Niech śpieszy, 
niech zwiedzi Angliją, Francyją; spotkają 
go tam pewno sprawiedliwe hołdy zwo
lenników sztuki. Niech sobie ufa. Otlkcjd 
p rzed  hilkuifastą laty, sypano nań sonety 
ą W łos: mii przyklaskiwali, uczynił ta 
lent jego olbrzymie postępy. Byłto w ten
czas wielki kształcący się artysta; teraz 
jest wykończony, wzorowy. L. S.

fieszta  w  następującym Ifrze .

Wiadomości o niektórych pokoleniach ży 
dowskich w Azyi.

f z G u z .p o l .J

Prace Doktora W olf missyjonarza an
gielskiego na wschodzie , odsłaniają nam 
kilka pokoleń żydowskich, których koleb
ką są jeszcze czasy mojżeszowe. O rodzie 
dzieci Rechaba wiadomo już było z d o 
chodzeń Benjamina Todeli. Pisarz ten u- 
trzymywał jeszcze w wieku trzynastym , 
że go odkrył w okoucach Mekki; ale twdet- 
dzenie to  zagrzebane w jednem z tych 
dzieł., które tylko uczeni z professyi war
tują , mogło się zdawać tylko nie pewnym
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domystejn. P. W olf potwierdza w całości 
to świadectwo. Pewnego dnia spolkawszy 
w Arabii kilku żydów arabskich, zapytał 
ich , czy niema w nich Rechanitów. »Oto 
jeden z nieh,« odpowiedziano mu , poka
zując człowieka z postawą marsową, z fi* 
zognomiją wydatną, ubranego po arabsku 
i który się trzyma! głowy swego konia, 
Rechabiia przyjął exemplarz biblii arab 
skiej obok z textenz arabskim, przeczytał 
z niego kilka miejsc i odpowiedział gło
sem grzmiącym na zapytanie tnissyjoria- 
rza. Gdy go ostatni zap) tał, ktoby on był, 
w odpowiedzi przeczytał mh 35 rozdział 
i  Jeremijasza i zaw o ła ł: »Jestem synem 
Rechaba. W ezwał następnie missyjonarza, 
^by zwiedził jego p o k o rn ie  i ile mtożno- 
śei jak najwięcej przywiózł z sobą biblij, 
p&czem wsiadł na konia i zniknął na ró 
wninach, Pan Wolf puścił się w podróż 
tą samą diogą, którą się udsł syn Recha
ba i spostrzegł jego pokolenie podzielone 
na trzy części niedaleko miasta Mekki. 
Liczą 60.000 Rechabiłów ; żyją oni pod 
nam io tam i, jak ich przodkowie i gardzą 
uprawą roli. Są obrzezani, wyznają czy
sty judaizm i posiadają pen ta teuk i, xięgi; 
Sam uela, xięgę K ró lów , Izajasza, Jere- 
mijasza i proroków drugiego rzędu. Mó
wią , że ojczyzną ich była zawsze puszcza, 
w której dziś mieszkają, wyjąwszy tę epo
kę , w której przjbyli do Jerozolimy z po- 
woduw wytłumaczonych przez Jeremijasza. 
Mówią po arabsku i wszyscy znają język 
hebrajski. Obstawali przy prawach Mojże
sza z bronią w ręku przeciw Machometo- 
w i,  który ich zwyciężył, ale nie ze wszy- 
stkiem pokonał Jest ó nich podan ie ,  że 
dziewica z ich pokolenia otruła była Ma- 
chometa. Są z nich wyborni jeźdźcy. Gdy 
się zbliża jaka karawana z Mekki, wysy
łają naprzeciw niej jednego z pośród sie
b ie ,  który domaga się zwyczajnego hara
czu-, w razie odm ow nym , oddała się tak. 
posłaniec z szynkością strzały i wnet po
tem wypada jak piorun na karawanę chmu- 
, a ich jazdy. Pan W olf zwiedz ,l  następnie 
Saniarytanów, Jest ich 50 rodzin w oko
licy rozwalin Sichemu na pochyłości góry 
Gerizim ; mają ich za ludzi poczciwych,

czwartych i gościnnych; w Ich rozumie
niu spodziewany Messijisz pokaże się na 
górze Gerizim , a nie na górze Sinai. Z 
całego pisiHa uznają tylko Pentateuki za 
xięgi święte. Zarzucano im, że oddają część 
gołębiowi arki lloegc , ale oni utrzymują., 
że to tył ko Symbol nadziei. W  ciągu po
dróży dowiedział się P. Wolf, że niedale
ko Bassory znajduje się pokolenie mające 
pochodzić od Abrahama i dochowujące 
nazwisko małżonki tego ojca patryjarchów 
Beni Keturaoh. Po zjawisku tak szczegół- 
nem w narodzie żydow skim , który roz
proszony nieprzestaje istnąć narodowo i 
religijnie, znowu czczegółną jest rzeczą ,  
że w przeciągu 2,500 lat zniknęło na po
zór 10 pokoleń, które podług wyrajów  
proroków zjawić się mają i połączyć z 
Izraelem, aby dokonać świetnego zmar
twychwstania dzieci Abrahama. Niespokoj
na ciekawość mnożyła dotychczas poszu
kiwania , aby odkryć raiejsca w których 
się ukrywają zapomniane 10 pokoleń wy
gnanych synów Izraela , ale wypadkiem 
tych badań były same domysły. Jeźli nam 
wolno wyjawić zdanie nasze , nazwiemy 
Afghanów potomkami Łych 10 pokoleń. Sła
wny Foster, który napisał bardzo ciekawe 
dzieło  o Indyjach spostrzegał na fizogno- 
mii ich cechy narodu żydowskiego. Part 
Jones który po nim kraj Afghanów zwie
dz ił ,  wnioskował również, że pochodzą 
od dziesięciu ponołeń i zdanie swoje opie
ra ł  na tej szczególnie okoliczności iż po 
chodzenie takie przypisują im właśni ich 
sąsiedzi i że oni sarni dzielą w tej mierze 
zdanie swoich sąsiadów. W  rzeczy samej 
wszystkie n a ro d y , a szczególnie barbarzyń
skie nienawidzą tak bardzo żydów, iż gdy
by rozumienie Afghanów i sąsiadów ich nie 
zasadzało się na prawdzie , nie wiedzieć 
dla czego mieliby przy nim obstawać. Pan  
Elpbinstone autor ciekawego opisi? posel
stwa swego do Kabul nie dzieli tego zda
nia , z tej przyczyny, że między językiem 
Afgbahanów, zwanym Pusztu a hebrajskim, 
żadnćj nie widzi styczności, ale z drugiej 
strony missijonarze seram porscy, kmrzy 
w ostatnich czasach długo w kraju Afgha- 
nów przebywali i dojrzale język ich z&łę-
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Mli, utrzymują, te  w żadnym języku wscho
dnim nie znalezlś tyle źrzódłosldw hebraj
skich, ile w języku Afghanów. Wszyscy 
zaś podróżni i missijonarze jednozgodnie 
przypisują Afghanom przymioty, potrzebne 
do wielkich przedsięwzięć ; są oni ta sil
ni i waleczni, iż pod nazwiskiem Pata- 
nów , długo byli najlepszymi żołnierzami 
w wojsku wschodnio indyjskiem. Robilla- 
sow ie , których waleczności doświadczyli 
Anglicy na polu bitew, stanowią część tego 
narodu. Żyją on. w zupełnej niepodległo
ści , oddają się nieustannie ćwiczeniom 
wojennym j może ze wszystkich ludów ma- 
chometańskich , najmniej u nich znana nie- 
lolerancyja. Uważano, że oprócz pokole
nia graniczącego z In d y ja m i, które z po
wodu tćj bliskości, uległo zepsuciu oby
czajów, Argharaowie ze wszystkich ludów 
azyjatyckich, najmniej są zepsuci. Jeśli 
istotnie są reprezentantami dziesięciu po
koleń , które kiedyś panov*a<5 mają »a 
w schodź1**, już teraz zasługują na to, jako 
najpotężniejsze podpory Persyi i liindo- 
stanu.

Albańczykowie.
A'l anija jest dawną grecką, czyli ma

cedońską Illiryją. W  kraju tym używają 
pisma nowogreck.ego i mówią językiem 
różniącym się od słowiańskiego a może 
zabytkiem dawnego ilUryjskiego, potmę- 
szai ym z wyrazami greckierai i łacińskie- 
m i ;  Albańczykowie nazywają kraj twój 
Skip, a siehie samych Skipetas; nlzwiśko 
Aruauci, albo Arwanici, jak ichTurcy z*,- 
wią , pochodzi z greckiego. Potomkowie 
greckich Illiryjczyków, którzy zasłonieni 
g ó ram i, z kolei opór stawiali szykom ma
cedońskim , legionom rzymskim i b a rba 
rzyńcom północnym , szli Albańczykowie 
-zamożni w ludność wzrastającą i wojowni
czą, w czasie Lrucyjat za losem w ojsk , 
które w pochodzie dla zdobycia ziemi śwtę- 
tćj przez kraj ich przechodziły. W  tym 
samym czasie wpadli także do Grecyi. J e 
szcze dzisiaj mieszkają w części wscho
dniej Grecyi i na kilku wyspach archipe
lagu wyznający religiją chrześcijańską Al-

bańczykowie. Ale najdziwniejszą jest rze
czą , że siedziby ich znajdują się również 
w górach włoskich zwanych A bruzzam i, 
gdzie dochowali język, zwyczaje i ubiór 
swoich przodków. Zowią ich Szwajcarami 
greckiemi, ponieważ dostarczają żołnierzy, 
rozmaitym krajom azyjatycktm i europej
skim. U nich zaciągała żołnierza rzeczpo
spolita wenecka, sławnych swoich Stradyjo- 
tów , o których często wspomina Filip 
Kommmes i których mylnie nazywa Gre
kami. Albanija turecka ma podług niektó
rych przeszło mihjon mieszkańców. Każdy 
jest tam żołnierzem i podobnie jak Szwaj
carowie u każdego przyjmie s łużbę, nie 
pytając się o spraw iedliwość walki. Albań
czykowie służą oddawn? Porcie ottomań- 
skićj, nie mały też składają korpus na 
zołdzie Wieekróla egipskiego , który sam 
jest Alhanczykiera Przyjmują także służbę 
u ■afrykrńskich Mocarstw rozbójniczych. 
W  dawnych czasach dostarczał: włoskim 
xiążętom i Królowi neapolitańskiemu prze- 
wyżkę ludności zdatnej do boju pod na 
zwiskiem gwardyi macedońskiej. W strze
mięźliwi i gospodarn i, ale zarazem lubią
cy rabow ać, starają się Albańczykowie o 
uzbieranie w czasie wojny majątku, aby 
po zawarciu pokoju używać spokojnie v 
kraju własnym owoców rabunku. Byli oni 
nieraz groźbą dla Turków, walczyli z nimi 
pomyślnie pod Skanderbergiem, zbuntowa
li się przeciw nim r. 1772, a pod Ali Pa
szą Janiny byMby zawojowali Turcyję, gdy
by mieli byli wodza mniej - barbarzyń
skiego. Kraj ich podzielony na lenności i 
gm iny, rządzone podług systemalu m uni
cypalnego, jest de facto n iepodległy ; 
wszakże Porta mianuje ich wyższych urzę
dników z pośród Skipetasów , ale i ci u- 
rzędnicy nie tyle zależą od Sułtana i nie 
tyle dowolną mają władzę ile inni Paszo- 
wie. Niektóre urzędy są u nich dziedziczne. 
Ali Pasza zawoiowawszy trzy części Alba
nii , zniósł kilku bejów dziedzicznych, ale 
po jego zgonie zaprowadzone dawny po
rządek. Albańczykowie ofiarują Turcyi usłu
gi swoje bez względu na to czy wyznają 
chrześcijańską lub machometańską religiję. 
P od  zręcznym w odzem , któryby był ich



ziomkiem i umiał sobie zjednać ich zau
fanie , mogliby odegrać wielką rolę w te 
raźniejszych okolicznościach. Wszelako nie 
można im bardzo ufać, bo ich wiaroło- 
mność weszła w przysłowie.

0  pieniądzach któremi Persyja zapłaciła 
Rossy i wynagrodzenie w skutek traktatu

w Turkmanczaj.

Należało się spodziewać i i  azyjatyckie 
pieniądze którćmi Persyja wypłaciła Ros- 
syi wynagrodzenie w skutek traktatu Turk- 
manczajskicgo , nie będą bez pożytku dla 
umiejętności. Z polecenia Ministerstwa 
Skarbu znaczna część tychże pieniędzy, 
zanim miała być oddaną do przetopie
nia , była wprzódy rozpoznawaną, z cze
go wynikły najprzyjemniejsze wypadki dla 
Numizmatyki Wschodniej.

Perskie monety które dotąd oddane 
zostały do tutejszej mennicy, wynoszą w 
złocie 709 a w śrebrze 3,000 pudów. Część 
pierwszych składa się z małych sztab, po 
persku kirpicz zw anych, tudzież z wiel
kich i ciężkich medalów. Ostatnie są czę
ścią czworograniaste, częścią okrągłe, wa
żące od 19 do 94 zołotników. Reszta mo
nety składa się z kursujących pieniędzy W 
rozmaitych gatunkach. Medale wszystkie 
pochodzą z czasu rządów Agi Muharaed 
C h a n a , wuja i poprzednika Szacha Feth  
A l i ; podobnie sięga jego panowania wię
ksza część monety złotej, mała tylko ilość 
znajduje się z czasów dzisiejszego Szacha
1 panujących przeszłej dynastyi. Przeciwnie 
pieniądze śrebrne, (sameRiale, 1800 wor
ków z których każdy zawierał 2900 sztuk) 
ileśmy je przejrzeć mogli , były prawie 
wszystkie bite za Szacha Feth Ali.

Z tego mnóstwa monet utworzony zo
stał zbiór który można n a z w a ć  jedynym 
w swoim rodzaju , liczy on 633 sztuk roz

maitych m o n e t,  licząc w  to i medale. 
Oprócz dwu danych klejnotów num izm a
tycznych: jednego złotego Seldżuka Iranu 
( Sułtana Berkiaruk z r. 1095 po C h r . ) i 
także złotego Atabeka z linii Mosul (Gasi 
ben Maudud r. 1177 po Chr.) i oprócz nie
których Sefidów, zbiór ten zawiera monety 
wszystkich władców perskich przedostatniej 
i ostatnićj czyli dzisiejszej dynastyi, Sen- 
didów i Kaczarów w nieprzerwanym ciągu 
i zupełności jakie trudne byłoby gdzie in
dziej znaleść. Monety Sendidów : Kerim , 
Abulfeth , Sadik, AliMurad, D ż a fe r iL u tf  
Ali które idą od r. 1763 do 1794 wyno
szą 132 sztuk. Z K aczarów; Aga Moham
m ed i Feth Ali od r. 1781 do 1828 jest 
488 monet i 8 medalów.

Nasze wiadomości o monetach obu- 
dwu wspomnionych dynastyi perskich by
ły dotąd bardzo niedostateczne i ścieśnio
ne , mało dotąd pisano o tych monetach. 
Dotychczas nie była znana wcale żadna 
z monety Abulfetha który tylko parę mie
sięcy zasiadał na tronie w Schiras, tudzież 
Szacha Lutf A li, na którym wygasła pier
wsza dynastyja. Z monet Agi Mohammeda 
założyciela dzisiejszej dynastyi znano tylko 
dwie sztuki. W spom niony zbiór także i 
wtej części rzuca światło na wschodnią 
numizmatykę. Zapełnionych zostało teraz 
wiele przerw i nabyło się mnóstwo rzad
kich i ciekawych m onet,  a między niemi 
i takich które śmiało nazwać można hi- 
storycznćmi pomnikami. A jeżeli historyja 

rzy zamieszaniu w jakie w padło Państwo 
erskie po zamordowaniu Nadyra, tudzież 

w trzydzieści dwa lat później po śmierci 
K erym a, często zostawia nas w niepewno
ści tak co do zajmowanych prowincyi przez 
rozmaitych pretendentów  do korony, jako 
też pod względem chronologii , tedy m o
nety te jako spółczesne . świadki zdarzeń, 
mogą być w tej mierze użytecznćm źró
dłem  objaśnień.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .  niektóre oryginalne w ie r n e , Iprzez L . Z . w .zyatko w j e -
■ dnym  tom ie , zacznie się z dniem 15. L ipca r .  b. dru-

  Z t  L w ow a. —  kowaó. Prenum erata więc przyjm uje się tylko do d. 12.
G onzalw  x K o rd u b y , czyli id o b y c it  G re n ad y , L ipca 1829 w e w szystkich księgarniach we L w ow ie, w

wielkie historyczna m elodram a w W aktach w ierszem  i T arnow ie i w Ytarszawie o P r -  Zawadzkiego i W ęckiogo.



—  Z  F ranefi. —'
Fan M arle wydawca grammalycinegO pisma p łfy jó -  

d‘yczuego w  P aryżu , jest gwałtownie zapalouy do u lep 
szenia francuskićj piso-wui. Chce ón ażeby każde słowo 
ta k  pisane było jak się wym awia. Jako próbę swego 
sposobu pisania wydał. „W ezw anie do reform y p isow ni"  
wktórej wyrazy pisane są według nowej metody. Czło
wiek ten pisze jak  postępuje: Sitgse  (succfes), Q ourie
(corrier), apel (appel), o- ( a u i ) , j.uje (juger) i t. p .  S tały 
sekretarz akademii francuskiej pan A n d rieu x  napisał w tym 
przedm iocie list, lecz go szczególnym sposobem  pan Marle 
po  swojem u przerob ił, i lak wydrukow ać kczał- Ztąd 
gezeta doniosła iż pan A ndricus jest nawrócony.. Spe 
w odow ało ło  pana A ndricu i iż listy sw oje do  pana M arle 
pisane przesłał do innych dzieuników..

—  Z  A nglii. —
Niedaleko Edinburga znaleziono szkielet człowieka; 

mającego 6  stóp i 3  cale wzrostu. B ył ón otoczony łań 
cuchem  i miał na lewćj ręce  przy przegięciu dłoni złota 
obrączkę bardzo ptęknćj roboty . Badacze starożytności 
gorliwie starają, się znaleźć w  historyi jakie objaśuienio 
tego olbrzymiego kościotrupa.

Osobliwością jest widzie'ćw Londynie nieprzeliczone 
m nóstwo pojazdów , które krążą po zapadnięciu jakowćj 
ważnej uchw ały  w izbie wyższeji lub niższćj. Spraw uje 
to dziwne w rażenie, gdyż to pospolicie dzieje się po go
dzinie drugiej albo irzecićj w nocy. G łęboka w około 
panuje cisza i daje się słyszćć tylko turkot powozów. 
G d y  przeszedł bil katolicki ciekawą by ło  rzeczą widzićć; 
jak w  każdym własnym  pojezdz-ie siedział tylko jeden w ła
ściciel w  sennćj wielkości sw o je j; gdy tymczasem  najmom 
w ane kare'ly m ieściły w- sobie po dwie- a czasem i po 
czte'ry osoby. Nikt w parlamencie nie wraca z kollegą 
swoim w jednym  pojeżdzie do dom u; ale kiedy trzeba 
w racać w najętym pow ozie, wówczas dla oszczędzenia 
pieniędzy po dwóch i po trzech siada razem. Jestże to 
cbarekterystyczuym  rysem  w ie k u , k rajo , albo tez  w yż
szych stanów ?

,  Nienalcżaloby uważać zą rzcćz przesadzoną-co-prze1- 
cież islolną jest p raw d a, iż w Brytanii zaaduje się około 
£2 ,0 0 0  cyganów, którzy się włóczę po  kraju.

Pestki 7. winogron wysuszone i zmielone mają zu 
pe łny  smak kawy. W  W iroburgu już  takow ych miasto 
łtawy używają.

W  północnym  departam encie F rancyi jest szkoła , 
w  której' ptaków śpiewać ucza.

XV Londynie wydano A lm a n a \  (nio wie'm czy-do
brze N o w o - r o c z n i k i c m  nazw any) drukow any złotćmi 
literami. R recz pyszna , ale oczy psująca.

Sir. W . Scott- ma zamiar na r: 1850 wydać rocznik 
ozdobiony płodami najznakomitszych poetów . Miasto utc 
nieznat-zącycli rycin umieści tychże poetów  popiersia.

W  Lizbonie jest teraz 13 naukowych z a k ł a d ó w .
No wynąlezieuie machiny do czesania lnu przezna

czyło  tow arzystw o paryskie ku udoshonaleniu przem ysłu 
jako nagrodę 12000 fr.

P . Tbais-tłóm aczjr rom ause W alter Scotta najęzyK  
węgierski.

W  Konstantynopolu w ychodzi pism o tygodniowe , 
Którego redaktorem jest by ły  O ficer niemiecki do nieda
wna w G recyi w altzący.

Im iona najsławniejszych krawców paryzkicli są Stan-

be B arcic  i Langnillet. T ryum w irat terr całem u elegan
ckiemu światu prawa przepisuie. Odkąd Francuzi zosta-wsży 
miłośnikami Szekspira przybrali mody angielskie r Anglicy 
idąc za praw em  odwetu-, chwałą ich Kasyno- i noszą icit 

frak i.
W  Państwie północno-am crykanskiem  Alabama tak 

się ma- slosunck m iodych m ęszczyzn do m łodych panien 
jak  100 do 1. Tamto- z łatwością idą panny za m ąż , jiic  
tak jak w  naszej ucywilizowanej E uropie.

Pewicu m łody W coecyjauio - Z an e lti, wynalaałstatiti 
p łynące bez żagli , steru i pary . W ynalazek teu zrobi zu
pełną zmianę w mary carstw ie.

_ W  Paryżu robią bonbonki i  popiersiem  Rossynic- 
gp. Życzym y więc wszystkim złym muzy kopi jeść tako
we ; może sic duebent jego napoją.

W  Hadze b y ł szczególniejszy bal maskowy. Salou 
b y ł czarnćm suknćm obity , a m ajki w yobrażały kościo
tru p y . ś ro d  sceny zabawnej gdy umarli ci tańczyli kadryli.
Ie i walce, przedsiębiorca balu im iarł paraliżem tk n ię ty , 
co wszystkich balow ych śród uajwięktzoj trwogi do do
m ów rozprószyło.

W  bogatym , skarby całego świata gromadzącym L o n 
dynie błąka się po ulicach 8000 żebraków .

Siostra Panny Sonlag zaprawie się także do śpie
wania w koncertach.

Katarzyna Bernarel odźwierna- (sic!) w  Paryżu w y 
dala książeczkę o Kotach.

Podług pewnej gazety edynburshićj, w  brzuchu za
bitego >vieIoryba znaleziono dobrze zachowany num er je 
den angielskiagO dziennika politycznego z wiadomościami 
z. Irlaudyi.

WaS: łr-wmg dostał za now y romans opiew ający 
dzieje M aurów  w Hiszpanii od  nakładnika M urraja 2000 
tan*, ster. honoraryjnm .

Ju ż  i kobiety trudnią się- podróżowaniem  w kraje 
dalekie. Pew ną Angielka Miss Hannah- Rliliaiu obrała so
b ie ’ Afrykę za-cel nic. oickaw ości, ale działań swoich. P o  
j»B£ drugi podróżuje dó lej. części ziemi Umiejąc kilka 
języków  murzyńskich- ułoż-yla dwa słowniki. W  Sierra 
I.eopie myśli .założyć szkolę i z tamtąd pom iędzy Negrów 
rozsierzać  wiarę chrześcijańską.

W  rozporządzeniach Filipa pięknego (panującego od 
r .  1285 do 1314) zoajduje się uchw ała , mocą kuirćj mie
szczanom nie wolno było nos ć drogich futer i brylantów. 
Dama- nie mająca 2000 liwrów dochodu rocznego jednę 
tylko, suknią na rok sprawiać mogła. Na nczcii- nio m o
gło być więcćj nad trzy  półmiski ; nad dwa na zwycznjr 
nym  obejdzie. Za Króla lego nie m usiały się bogacić 
modniarki i restanratorow ie- Tempora m utanlur et not 
m utam ur in il is !!

Panu Paulmicr, nczuiowi w instytucie głuchou em ycb 
w  Paryżu  zadano zap y tan ie , jaka jest różnica między p ię
kną a ładną kobietą (belle fem m e  et ju lie  fem m e)  na. co 
tenże w sposób następujący odpowiedział : „Kobiela pię- 
hua m a  w  sobie pociąg czarodziejski uuoszący nas do 
podziwicnia-, ładna podoba nam się i zajmuje nas pod
stawą , tudzież przyjcm nćin obcowaniem . Piękna kobieta- 
jest piękuą w jednym  tylko względzie , ładna w tysiącu  
w zględów /'

Już nie jest- w  modzie mieć w  służbie murzyna-, 
mulat powinien być teraz lokajem,

W yszło  w  Anglii życic Lorda Byrona napisane przez 
T om . M n o re , gdzie znajduje się ISO listów logo wiel
kiego poety . S. I.

lledaktor-i Mikołkj, M i c h*le.w> c.z- — Drukiem - PioU-e i-A ugjuła  Pi l l e r ó w .


